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Szulerzy.
Proces lwowski odsłonił nam, we­

dług utartego wyrażenia, tajemnice 
raka, toczącego społeczeństwo. Jest to 
zwykły frazes dziennikarski, bo nie 
trzeba procesu, aby wiedzieć, że ten 
rak istnieje i jakie są jego tajemnice.

Karciarstwo (nie u nas tylko zre­
sztą) zawsze istniało i istnieje. Zawsze 
są ofiary tej namiętności, zawsze są 
rybacy, co w tej mętnej wodzie ryby 
łowią. Jedni przegrywają fortuny, dru­
dzy je zdobywają — pierwsi schodzą 
„na dziady“, czasem w łby sobie 
strzelają, drudzy podnoszą się ma- 
teryalnie i używają powszechnego, do­
brze zasłużonego szacunku.

Pomijając panów, co w Monte Garlo 
pracują dla ojczyzny, lub wJockey- 
Clubaeh utrzymują tradycye polskości, 
gdziekolwiek się obrócimy, mamy setki 
szulerń w resursach, kawiarniach, ho­
telach i po domach prywatnych. Pro- 
wincya pod tym względem przoduje. 
W większych miastach znaczna część 
inteligencyi oddaje się nauce, teatro­
wi, sztuce, muzyce, lub politykuje i 
śniadankuje, — w miastach mniej­
szych inleligencya niema czem zabić 
czasu*, a więc składa swe hołdy da­
mom kierowym i przyjmuje poddań­
stwo w monar hii króla pikowego.

Byłoby rzeczą spóźnioną dowodzić, 
jak dalece karciarstwo wywiera wpływ 
ujemny na społeczeństwo, tak pod 
względem moralnym jak materyalnym, 
jak niszczy egzy<tencye rodzin, psuje

charaktery, doprowadza nieraz do nę­
dzy i zbrodni.

Wymyślono na nie lekarstwo pod 
postacią Towarzystw antikarcianych. 
Przed dwoma laty założono je w Po- 
znańskiem, przed rokiem próbowano 
je założyć i w Galicyi. Wybrano pre­
zesów, sekretarzy, — warszawskie pi­
sma ilustrowane podały portrety człon­
ków całego wydziału poznańskiego; 
małym kosztem wyrosły różne wiel­
kości. Narobiono hałasu — i nastała 
cisza. 0 działalności tych towarzystw 
nic nie słychać, — kto wie, czy ich 
członkowie, przekonawszy się 0 bezu- 
żyteczności swych usiłowań, nie zasia­
dają czasem do niewinnej pułki.

Do wyplenienia, a raczej do zmniej­
szenia, ograniczenia karciarstwa (bo 
0 wyplenieniu marzyć trudno) nie 
trzeba towarzystw. Zapisują się do 
nich przeważnie ci, co grać nie lubią 
i nie umieją, tak jak do towarzystw an- 
tipojedynkowych należą przedewszy- 
stkiem ludzie, będący w aż nadto dojrza­
łym wieku 1 tacy, co się nigdy nie 
pojedynkowali, a do towarzystw „opie­
ki nad dziewczętami* zapisują się za­
zwyczaj ci, co już... zęby stracili.

Nie stowarzyszeń potrzeba, ale 
wkrocz, nia w tę sprawę... opinii. Niech 
ludzie uczciwi skażą karciarzy na ba- 
nicyę z porządnych towarzystw, — a 
może ten środek poskutkuje.

Nie chcemy być bezwzględnymi mo­
ralistami, nie mamy zamiaru bawić 
się w Katonów. Więc rozumiemy, że 
i karty są zabawą towarzyską, że ja­
kieś tam pułki whista, preferansa ni-

komu w rezultacie nie zaszkodzą. 
Mamy też litość nad biedakami, któ­
rymi tak owładnęła namiętność do 
gry, że tracą dla niej czas, pieniądze, 
egzystencyę własną, spokój domowy, 
przyszłość rodziny. Tych trzeba raczej 
przytulać, niż odtrącać, trzeba wy­
wierać na nich wpływ moralny, bu­
dzić w nich sumienie i obawę przed 
smulnemi następstwami.

Nam idzie 0 „ryceazy karcianych“, 
0 zdobywców cudzego grosza, wydzie­
rających ofiarom swoim mienie i ho­
nor. Tacy panowie znajdują się we 
wszystkich sferach towarzyskich — 
przebywają zarówno wśród Wicków 
Socyalików na „oleandrach“, jak wśród 
mitr i siedmiu palek w pałacach i 
Jockey-Clubach.

Wobec nich opinia nietylko zacho­
wuje karygodne milczenie — ale ich 
jeszcze proteguje. Proszę wejść np. do 
handelku. Siedzi towarzystwo ludzi 
poważnych, zajmujących pewne sta­
nowiska. Przychodzi człowiek uczciwy, 
pracujący na kawałek chleba, dajmy 
na to profesor gimnazyalny, lekarz, 
sędzia czy kupiec. Wszyscy witają się 
z nim grzecznie, ale chłodno. Naraz 
ukazuje się zawodowy i „szczęśliwy“ 
karciarz. Patrzcie jak się wszystkie ręce 
wyciągają, jak wszyscy serdecznie wi­
tają „naszego, kochanego“. A przyczy­
na tej różnicy powitania leży w tern, 
że pierwszy jest goły, a drugi... fun­
duje. A choćby nie „fundował“, ma 
pieniądze „szczęśliwie nabyte“. To 
dość — przed bożkiem mamony ludzie 
na twarz padają.

KALEKA
(Powieść z francuskiego)

82 ----------
— Na litość Boską, nie budź pani 

Willi... Przed chwilą miał napad ner­
wowy, a teraz leży na łóżku bez 
ruchu.

— Może to co poważnego — od­
parła Ela z wyrzutem — dlaczego 
miss po doktora nie posłała ? Jest 
właśnie w ogrodzie, pobiegnę go za­
wołać...

Zawróciła do drzwi, lecz kaleka 
uniósł głowę i krzyknął:

— Nie jestem chory, nie chcę do­
ktora!... Dajcie mi pokój, spać mi 
się chce... Idź-.ie gdzie indziej opo­
wiadać sobie plotki, idźcie!

Ela zbliżyła się, chciała go ucało-

wać, lecz Willi uwolnił się z czułego 
objęcia i mówił rozgniewany:

Uważaj na twoją piękną suknię, 
panno Elo, pognieciesz ją i nie bę­
dziesz się mogła na balu pokazać... 
Po coś tu przyszła, czy nie słyszysz 
muzyki?... Go sobie pomyślą, że cie­
bie nie ma?... Idź prędzej, bo nie 
zdążysz, obejdę się bez twojej wizyty 
z miłosierdzia.

Wzruszyła ramionami, dotknięta 
przykro:

— W złym humorze jesteś dziś, 
Willi.

On zaś odparł ze wzrastającą go­
ryczą :

— Jestem takim, jakim mi się być 
podoba. Spodziewam się, że nie masz 
pretensyi narzucać mi twojej weso­
łości.

Miss Burnaby błagała gestami Eli, 
żeby nie odpowiadała, żeby unikała

kłótni, jakiej w>—źnie '^’'belm po­
żądał.

— Nie bierz za złe tego, co mówi, 
panno Elo... Napadła go rozpacz, po­
trzebuje spokoju... Zmęczenie zabija 
go !...

Przerwał jej oschle:
— Czy pyta kto ciebie, miss Bur­

naby? potrafię sam za siebie odpo 
wiadać.

Ela zgniotła delikatny wachlarz w 
rękach i połamany w kominek rzuciła.

— Mówiąc prawdę, Willi, dobrze 
nas wynagradzasz za przywiązanie... 
żałuję, żem przyszła!

Wilhelm odpowiedział, zgrzytając 
zębami :

— I owszem, nie kochaj mnie. 
A wreszcie, nie pragnę uczucia, rzu­
canego mi jak jałmużnę żebrakowi 
natrętnemu.

Naraz zabłysły fajerwerki w ogro-

Tani sklep chrześcijański 30 Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce,
T\ 1 TT r 1 1 S chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damską-
lOu KOŚCIUSZKI a Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wyborze.

l Kralrńw ul Milenia ieka 1 1 ----------------------------
—Pierwsza polska Fabryka rękawiczek i bandaży pod firmą

A. MIRKIEWICZ w Krakowie, ul. Mostowa I. 4, filia ul. Szewska 1.2,
poleca rękawiczki zamszowe od 2 korony i wyżej, glacé od 2 korony 30 hal., tudzież pierwsza pralnia rękawiczek-
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A oto znowu inny karciarz ze „sfer 
wysokich“. Wszyscy wiedzą, że ogrywa 
młodzież arystokratyczną i szlachecką, 
że utrzymuje się tylko z gry, żyje z 
pominięciem prawie wszystkich dzie­
sięciu przykazań. A jednak wszyscy 
go przyjmują, wszystkie salony są dla 
niego otwarte. Ba! ponieważ ma du­
żo sprytu więc należy do najgrubszych 
ryb w stronnictwie — jest zaufanym i 
kierownikiem mężów stanu, jest obroń­
cą tradycji i zasad religijnych.

A ten znowu pan rna pensyi 1500 
zlr., a co drugi dzień, a raczej co dru­
gą noc poszukuje szczęścia przy zielo­
nym stoliku, przy którym „różnice“ 
dochodzą przeciętnie do 200, a czasem 
do 500 i 1000 zlr. Nikt na to nie zważa, 
że trzy dni „pechu“ mogłoby temu panu 
zabrać pensyę całoroczną. Ale on gra 
„szczęśliwie“, wydaje na rok 4000 złr. 
ma oszczędności i kamieniczkę. Więc 
daje mu się buzi przy spotkaniu i 
przedstawia go się rodzinie, przyjacio­
łom, znajomym. Dobry chłop !

Inny ptaszek, niemający „ani miny 
ani czupryny“, niegdyś subjekcik w 
składzie „konfekcyi damskich“, miał 
nawet brzydki, bardzo brzydki proces, 
bo nie o hazard tylko, ale o... karty 
znaczone. Powszechnie wiadomo, że 
się tylko „wykręcił“, poświęcając na 
załagodzenie ogranych znaczną część 
swych zdobyczy — powszechnie to wia­
domo, a przecież każdy podaję mu 
rękę, czule go pyta o stan zdrowia i 
interesów.

Taką galeryę moglibyśmy ciągnąć 
do nieskończoności, ograniczając się

tylko na typach z bruku krakowskiego, 
i Gdzież więc jest pani opinia, ta 
i „królowa Opinia“, którą niegdyś bu­
dził z grobu JE. Tarnowski ?

j To jedno pytanie. A drugie: gdzie 
są ustawy, kładące tamę karciarstwu ? 

;Nie mówimy o norach, spelunkach, 
ale przecież każda kawiarnia to uprzy­
wilejowana szulernia. Dawniej ludzie 
„porządni“ grywali u siebie w domu, 
lub w resursach, — dziś spotkacie ich 
całe tłumy przy stolikach, w miejscach 
publicznych. Przez dzień idą „gry 
komersowe“, wieczorem zaczynają się 
banczki, trwające do rana.

Tylko opinia i ustawy ściśle wyko­
nywane, a nie do samych jedyniePosa- 
mentów zastosowywane, mogą poskro­
mić karciarstwo.

bę“, krotchwila ze śpiew. K. GerS. (Geny 
zniżone do połowy).

W czwartek 18 bm.: „Krucze gniazdo“, 
dram, w 3 aktach Dagny Przybyszewskiej, 
„Walc barona (!) Molskiego“, kom. w 1 ak. 
Neuwerta-Nowaczyńskiego i „We czworo“, 
kom. w 1 ak. M. Gawalewicza.

W sobotę 19 bm.: „Wilhelm Tell“, 
dram, w 5 akt. F. Szyllera.

W niedzielę 20 bm.: „Wilhelm Tell“, 
dram, w 5 akt. F. Szyllera.

Sprawy Polskie.
Nowy gwałt pruski. Redaktor „Gazety 

robotniczej“ w Bytomiu, p. Wojciechow­
ski, skazany został przez tamtejszą Izbę 
kamą na 9 miesięcy więzienia z powodu 
rzekomego podburzania do nienawiści kla­
sowej.

Wiadomości bieżące i rozmaite.
Kraków, 13 grudnia.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W poniedziałek 15 bm.: Koncert Filhar­

monii lwowskiej.
We wtorek 16 bm.: Koncert Filhar­

monii lwowskiej.
W środę 17 bm.: „Małżeństwo na pró­

Ze strajku aptekarskiego. 
Zięć jednego z tutejszych aptekarzy 
był onegdaj w Krzeszowicach i starał 
się nakłonić tamtejszych farmaceutów 
pp. Rybackiego, Wichtora i Bukow­
skiego do podjęcia substytucyi w apte­
ce jego teścia. Ci mu odpowiedzieli, 
że strajkują, na co pan zięć oświad­
czył, że jedzie do Warszawy i spro­
wadzi stamtąd strajkbrecherów „parę 
wagonów“.

Z teatru. Najbliższemi nowościa­
mi na naszej scenie będą: „Wilhelm 
Tell“, Szyllera i „Marsz, marsz Dą­
browski“, dramat oryginalny w 1 akcie 
Z. Parnego.

Ś. p. Jan Tymowski. W Pa­
ryżu 11 b. m. przeniósł się do wie­
czności, w sile męskiego wieku, dr. 
Jan Tymowski, lekarz dobrze znany 
osobom, które dla poratowania zdro­
wia szukały ulgi na Rivierze, a głó­
wnie w San Remo, gdzie nieboszczyk 
od dłuższego szeregu lat stale prze­
bywał.

Komitet muzeum narodowego 
odbył wczoraj posiedzenie. Omawiał

dzie i zalały światłem alkowę, ukazu-‘które ciebie najwięcej kochają, poko-i Czem ona mu groziła? Gzy straco- 
jąc wyraźrye. pokrzywioną, wyschłą I chały się także między sobą... Nie'na dla niego na wieki? Czy na seryo 
postać kaleki, rysując się na ciem- przyszło ci to do głowy, prawda? j wzięła głupstwa, jakie mówił? Przy­
nęci tle łóżka. I Przvznni. że mvślałeś. iż musze tirze- wiązanie ich. nrzvwiązanie, które ffn

Gdyby Ela zobaczyła łzy w
Wilhelma, gdyby był do niej ramiona 
wyciągnął, byłaby zapomniała gorż- 
kich słów jego, wymówek, jakie do­
sięgły jó, w samo serce i zatruły ra­
dość dzisiejszą. Byłaby usiadła przy 
nim, utuliła go, opowiadała o zaba­
wie, a w końcu, prosząc o sekret, 
wyznałaby miłość swoją dla Raj­
munda :

— Willi słuchaj — byłaby doda­
ła — będę twoją bratową, twoją sio­
strą prawdziwą... We troje będziemy 
się jeszcze więcej kochać, niż we dwo­
je— Ciągle będziesz do nas przycho­
dził, będziemy ci dogadzać, podzieli­
my się z tobą szczęściem naszem... 
Czy to nie ciekawe, że dwie osoby,

| Przyznaj, że myślałeś, iż muszę prze- 
oczacli cie wyjść za mąż i że będziemy po­

tem rzadko się widywali, rozłączą nas, 
nas, cośniy od ośmiu lat, prawie ra­
zem byli; a otóż, wszystko składa się 
po twojej myśli, mój poczciwy Willi... 

Lecz, że Wilhelm miał minę, jakby 
chcial znów zacząć kłótnię, więc nie- 
rozchmurzona, uciekła do ogrodu.

W pokoju zaległa ciemność.
Pozostała tylko woń perfum i róż 

więdnących, świadcząca o bytności Eli.
Kaleka przerażony patrzył na drzwi, 

w których znikła jego przyjaciółka, i 
powtarzał szeptem ostatnie jej słowa:

— Mam dosyć tego, pożałujesz, żeś 
mnie tak źle przyjął!

wiązanie ich, przywiązanie, które go 
pocieszało, pomagało znosić ciężar ży­
cia; ich przyjaźń czysta, braterska, 
datująca od ośmiu lat, czy skazana 
została, czy się naraz zerwie ? Czy 
sam własnemi rękami odepchnął, znie­
chęcił, swoją Elę wdzięczną? Nie bę­
dzie jej miał przy swym boku... te­
raz, gdy przejrzał, wiedział, że ją ko­
cha, tę świetlaną istotę, o tyle piękną 
i pożądaną, o ile on, kaleka, z człon­
kami obumarłemi, był wstrętny i od­
pychający. Wiedział, że ubóstwia ją; 
nie jak mały Wilhelm kochał małą 
Elę, lecz jak chłopie: dwudziestodwu 
letni, kocha młodą dziewczynę, która 
go pociąga i olśniewa...

(G. d. n.)Pracownia rękawiczek, LUD W I K S Y S Ł O Kraków ---- —ul. Mostowa L. 12,
(stacya tramwaju)

Rękawiczki Glace.
bandaży i szelek pod firmą ----- - dawniej ST. JAŚKIEWICZ,
Poleca swe wyroby z najlepszych materyalów. . Specyalność:

W sali restauracyi Browaru J. A. Johna Synów, od 9 grudnia codziennie
A j-n lii 1 ■ n żywe kolosalne fotografie, w tej wielkości i dosko-

IIflC H 0 u TPA Al ArfPQ T nalości po raz pierwszy w Krakowie-V UUvl 0, UIkJ IY LI U Ul V HI Cli “’ Najw,?ksze przedsiębiorstwo tego rodzaju! — O Program zawiera 30D numerów. Go 3 dni zupełnie nowy program.
c°dziennie przedstawienie. W dnie powszednie o godz. 8 wieczór, W niedzielę tylko 0 godz. 4 popołudniu (gdyż wieczorem koncert wojskowy).

Oesera Elektrobiograf
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jna Tomasika, wiceprezesem i dyrekto­
rem artystycznym prof. Teodora Stacha.

W myśl uchwały walnego zgroma­
dzenia Wydział Towarzystwa uprasza 
wszystkich w kraju grających na cy­
trze oraz miłośników tejże, by zechcieli 
podać swe adresy, a to celem wspól­
nego porozumienia się co do zawią­
zania Towarzystwa na całą Galicyę.

Nadto Wydział, chcąc grę na cytrze 
rozpowszechnić i uczynić ją dostępną 
dla szerszego ogółu, udziela bezpła­
tnych lekcyi gry na cytrze, wypo­
życza nuty, ułatwia nabywanie cytr 
na raty, urządza bezpłatne odczyty 
i koncerty.

Podwawelanie. Istniejące w ło­
nie Czytelni akad. im. Ad. Mickiewi­
cza (Wolska 1. 13) kółko artystyczno- 
literackie Podwawelanie, zapowia­
da na niedzielę dnia 14 bm. zebranie 
z obfitym programem.

Początek o godz. 3 po połu­
dniu. Dla gości wstęp wolny.

Wyjątkowym można śmiało na­
zwać dzień dzisiejszy, bo od samego 
rana (a już g. 10) nie otrzymaliśmy 
jeszcze żadnej skargi, ani żadnego za­
żalenia na zarząd tramwajów elek­
trycznych!...

Pod adresem polieyi. Wo­
źnice, rozwożący lód po mieście, nie 
zwracają uwagi na to, że cale bryły 
lodu spadają im z wozów i zostają 
na ulicach. Strata lodu jest rzeczą 
prywatną, ale tu idzie także o bez­
pieczeństwo publiczne: bryły lodu 
przymarzają do bruku, niedając się 
usunąć, zaś z zachodem słońca, szcze­
gólniej w ulicach ciemnych, których 
niestety jest w Krakowie znaczna ilość, 
bryły te, leżące pośrodku ulicy, mogą 
się stać powodem nieszczęśliwego wy­
padku. Wczoraj np. koń u pry­
watnego powoziku potknął się na ul. 
Retoryka o taką bryłę lodową i upadł 
całym ciężarem na ziemię; w ulicy 
było ciemno, a naiwny woźnica ufał 
w porządek, jaki powinien panować 
w mieście. Zwracamy uwagę władzy 
na te nieporządne „porządki".

Niepoprawny. Jan Janik, 16- 
letni złodziej, który już 20 razy był 
karany za kradzieże, i został przed 
paru tygodniami odszupasowany do 
Żabie rza, powrócił cichaczem do Kra­
kowa i znowu się dostał „pod tele­
graf* za kradzież beczki.

Zagraniczni złodzieje. Wczo­
raj nadszedł do dyr. poi. telegram od 
pogranicznego komisarza z Bytomia, 
z prośbą o aresztowanie zbiegłych do

sprawę asekuracji zbiorów muzealnych 
i wybrał komisyę, mającą się zająć 
obmyśleniem sposobu, w jakiby tę 
sprawę załatwić. Następnie uchwalono 
zaprowadzić oświetlenie gazowe w kan- 
celaryi Muzeum i hydranty pożarne 
a w tym celu wstawić do budżetu od­
powiednią kwotę. Komitet załatwił 
nadto szereg drobniejszych spraw ad­
ministracyjnych.

Uznanie. Wydział towarzystwa 
dla upiększenia miasta Krakowa, po­
wziął podobno zamiar mianowania p. 
Fiedlera zastępcy naczelnika straży 
pożarnej członkiem honorowym To­
warzystwa w uznaniu jego zasług na 
polu przyozdabiania naszego grodu. 
Jak mówią, w dyplomie główny na­
cisk położono na to, że p. Fiedler, 
starając się zwiększyć liczbę naszych 
zabytków, w żaden sposób nie chce 
zezwolić na... oczyszczenie Rynku z 
olbrzymich kup śniegu, które ,w swo­
im guście" są nie małą ozdobą miasta.

Węgiel miejski. Ponieważ roz- 
nosiciele przy wozach miejskiego skła­
du węgla drwią sobie dalej z publi­
czności, a zarząd składu pozostaje głu­
chy na czynione mu pod tym wzglę­
dem uwagi, przeto będziemy stale po­
dawali, którzy roznosiciele nie wypeł­
niają obowiązków. Na początek za­
wiadamiamy Zarząd składu, że wczo­
raj (12 grudnia) roznosiciel przy wozie 
nr. 5 o godz. 8 rano nie chciał wnieść 
węgli na trzecie piętro, lecz oświad­
czył: „jak mi się zechce, to pójdę, a 
jak nie, to nie". Możeby tego „nie­
zależnego" pana należało grzecznie po­
prosić o wyszukanie sobie innego za­
jęcia.

Mróz. Ciepłomierz wskazywał dzi­
siaj rano: w śródmieściu 14'/s st. zi­
mna, zaś w pobliżu Wisły — 17 st. 
niżej zera.

Zarząd wodociągów miej­
skich polecił swym funkcyonaryu- 
szom oczyszczać pompy przy ulicach 
z lodu, który je opancerzył i przeszka­
dzał należytemu działaniu. Manipulacya 
ta odbywa się za pomocą maszyny 
z fabryki p. W. Bialika: od kotła prze­
prowadzona jest rura gumowa, przez 
którą przechodzi para; para ta, wy­
chodząca przez rurę, skierowana na 
pokryte lodem miejsca, topi lód i w 
ten sposób czyni pompy znowu zdol- 
nemi do użytku.

ł* rakowskie Towarzystwo 
Mllotuików Cytry na walnem 
zgromadzeniu, odbytem dnia 7 b. m. 
wybrało ponownie prezesem Dr. Leo- 

| przemysł krajów,, | Czekolada w tabliczkach. I krajów,.' J
parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych 27B. Borowskiego i Sp. dawniej A. Nowiński Kraków, Bracka 5.

I'«₽kolada aii *40 ct. oia 1 flint. "W® Mmf lepsze en kry <*<1 1 zlr. za 1

Krakowa dwóch jegomościów: Ham­
mera Ericha i Muhlenheima Artura, 
którzy ukradli komuś w Bytomiu 1000 
marek. Ajenci policyjni wyśledzili nie- 
tylko żądanych dwóch przemysłow­
ców, ale i trzeciego, ich pomocnika 
Maksa Cziżana, którzy zostaną odsta­
wieni bezpłatnie do Bytomia.

Pomysłowa! Magdalena Knapik, 
17-letnia dzieweczka, przybrała sobie 
pseudonym Marya Wierzbicka, i za­
jęła się wcale dowcipnym sposobem 
zarobkowania, mianowicie podpatry­
wała po różnych mieszkaniach, gdzie 
służące chowają klucze od swych ku­
frów, a następnie je okradała. Osta­
tnio ukradła służącej u inż. Gutkow­
skiego, Skórskiej sukienkę i 10 koron. 
Wyśledzono ją i osadzono w areszcie.

Nekrologia. Stefan Żelechowski, 
uczeń szkoły przemysłowej, przeżywszy 
lat 19, zmarł dnia 12 grudnia 1902 r. 
Pogrzeb dnia 14 grudnia z Collegium 
Medicum przy ulicy Grzegórzeckiej.

Jan Zacharyusiewicz jest nie­
wyczerpany w opowiadaniu różnych 
epizodów z swego życia. Będąc jeszcze 
młodym, w szkołach, był świadkiem 
wielkiej niesprawiedliwości, jaka czę­
sto zdarza się w wypełnieniu obowią­
zków burmistrza w małych miaste­
czkach Galicyi. Oto do miasteczka ......
przybył szybkobiegacz i po otrzymaniu 
pozwolenia od burmistrza, zapowiedział 
swe produkeye, polegające na tem, że 
miał kilka razy rynek przebiegać bez 
wypoczynku. Rzecz naturalna, że setki 
ludu oczekiwały popisów szybkobie­
gacza. Pan burmistrz wraz z radnymi 
i strażą bezpieczeństwa, składającą się 
z jednego policyanta, który oprócz na- 
ówczas przepisanej grubej laski z pie­
częcią, był uzbrojony w pałasz i łado­
wnicę — obrali sobie miejsre najpe­
wniejsze. Wybiega nareszcie lekko u- 
brany szybkobiegacz — a za nim zgra­
ja chałatowców i chłopaków — tak, 
że przeszkadzali mu w wykonywaniu 
produkcyi. Burmistrz więc nakazał po- 
licyantowi, aby towarzyszył szybko­
biegaczowi — i ochrania! go od napar 
stowania — aby za nim biegał. Można 
sobie wyobrazić, co się działo z bie­
dnym policjantem, który ciężko ubra­
ny, z największem wysileniem spełniał 
rozkazy swego burmistrza. A jakiż był 
rezultat całego widowiska? Oto szybko­
biegacz zebrał pokaźną sumę za swe 
gonitwy, a biedny policjant, który po­
dobnież biegał — dostał naganę za nie­
należytą obronę szybkobiegacza od na-

„Sarmacya“ Specyalny skład druków i for­mularzy w Krakowie, Szewska 2.
Na żądanie cenniki darmo i opUatnie.
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pastowania. Oto jest ludzka sprawie­
dliwość !

O ruchu panującym w War­
szawie, daje pojęcie następujące do­
niesienie jednego z tamtejszych dzien­
ników: Ciasnota na moście miejskim, 
wieczorem 7 b. m. znowu zaznaczyła 
się zupełną przerwą komunikacji po­
między Warszawą a Pragą. O godz. 5 
spotkały się pośrodku mostu zdwojone 
szeregi wozów i innych wehikułów. 
Nastąpił zamęt i to w taki sposób, iż 
do godz. 6 min. 10, pomimo wysiłków 
policji nie można było posunąć splą­
tanych szeregów. Po obu stronach 
mostu utworzył się nowy mur doro­
żek, sanek i wozów, których przepro­
wadzenie wymagało dłuższego czasu. 
Pasażerowie wysiadali z powozów i pod 
osłoną policyi przesuwali się pomiędzy 
wozami i końmi ku chodnikom. Na 
Pradze naliczyliśmy łańcuch 11-tu 
tramwajów, oczekujących możności 
przejechania po moście.

Zaniknięcia bóźitie w liczbie 
28 w gubernii warszawskiej dokonał 
ostatniemi czasy rząd rosyjski pod po­
zorem, że istnieją bez pozwolenia wła­
dzy, chociaż jedna z nich w Górze 
Kalwaryi istniała już lat 28 przeszło.

Książę Meszezerski j opowia­
da w ostatnim numerze „Grażdanina*: 
Podczas zjazdu Wilhelma I i cara Ale­
ksandra II w Ems, siedzieli raz obaj 
monarchowie na ławce w parku miej­
skim. Gar zaproponował cesarzowi, 
aby przenieśli się w inne, zamknięte 
miejsce, bo są przedmiotem obser­
wacji publiczności, na ukłony której 
ciągle odpowiadać muszą.

— Zaczekaj — rzeki Wilhelm, — 
zaraz do parku ^przybędzie Bismarck, 
a wtedy nikt więcej na nas nie spojrzy.

I faktycznie, gdy w parku ukazał 
się książę żelazny, wraz z Tyrasem, 
wszyscy pobiegli za nim, nie troszcząc 
się już wcale o obu monarchów.

BJ&nstjeriie — ItjdriiKon, je­
den z najwybitniejszych przedstawicieli 
literatury skandynawskiej obok Ibsena 
i Stundberga, obchodził onegdaj w 
Chrystyanii 70-tą rocznicę urodzin. 
Rodacy zgotowali mu z tej okazyi 
wspaniałe owacye. Na naszej scenie 
grano z wielkiem powodzeniem jego 
dramat .Ponad siły“.

Krat osławionej pani Hum- 
bert, Roman Daurignac, jak się po­
kazuje teraz, jest mordercą bankiera 
Shotmansa z Lille, który stracił życie 
w przedziale wagonu kolei żelaznej. Skład papieru i materyałów piśmiennych 

poleca po niskich cenach 35
zaszyty z papieru wyrobu krajowego i wykonane w Krakowie, ołówki krajowe Maje­
wskiego atrament Tlen i t. p. Pudełko papieru 50 listów i 50 kopert 50 halerzy, 100 
biletów wizytowych 1 K. 50 i wielki wybór albumów, wyrobów skórkowych i t. p.

ów Shotmans był nietylko wielbicie­
lem Humbertowej, ale jej także po­
życzył 7 milionów franków przeszło. 
Obecnie w listach gończych za Roma­
nem Daurignac rozszerzono nań oskar­
żenie także co do skrytobójczego mor­
derstwa, popełnionego na Shotmansie. 
Niewiele to zapewne pomoże, bo Hum- 
bertowie znikli jak kamfora i to, we­
dle twierdzeń przeciwników obecnego 
rządu francuskiego, z pomocą policyi 
paryskiej.

Podajemy portret słynnego dziś prezy­
denta rzeezypospolitej Wenezuelskiej. 

Nowa sensaeya w Paryżu. 
Stolica Francyi nie może żyć bez sen­
sacji. To morderstwo okropne, to ban­
kructwo w rodzaju Boulaina, to oszu­
stwo w rodzaju Humbertów. Zawsze 
coś nowego. Obecnie na porządku 
dziennjm jest porwanie w biały dzień 
na ożywionej ulicy młodej i pięknej 
panny przez zakocham go w niej mło­
dzieńca. Porwanie uskuteczniono we­
dług wymagań najnowszej mody, a 
mianowicie za pomocą samochodu.

Ubiegłego piątku, o godz. I1/» PO 
poi., panna Cordelia Le Play, córka 
wybitnego i bardzo bogatego lekarza, 
dążyła w towarzystwie guwernantki 
Angielki, oraz swej przyjaciółki, na le- 
kcyę muzyki, gdy nagle kilku mężczyzn 

■ otoczyło ją, a jeden z nich, ubrany w

futro i czapkę skórzaną, porwał pan­
nę Le Play i zaniósł w stronę ocze­
kującego opodal małego samochodu. 
Guwernatka i przyjaciółka porwanej, 
podniosły krzyk wielki i uczepiły się 
jej płaszcza, odtrącone wszakże przez 
przyjaciół porywającego, obie upadły 
na chodnik. Nieznajomy tymczasem u- 
sadowił pannę w samochodzie, dał 
znak mechanikowi i pomknął szybko, 
a za nim podążyła dorożka z przyja­
ciółmi. Zawiadomiony o porwaniu cór­
ki, dr. Le Play podał skargę do pre­
fekta policyi i zarządził energiczny po­
ścig. Jak się okazało, pannę Le Play 
porwał młody lekarz, dr. Maurycy 
Marcile, który już od dłuższego czasu 
zalecał się do niej, ale niechętnie wi­
dziany był przez jej rodziców. Według 
ostatnich wiadomości, otrzymanych z 
Paryża, samochód z drem Marcilem i 
porwaną panną dotarł do Belgii.

Z mętów SSerlina. Tragiczna 
scena odbyła się w tych dniach przed 
sądem ławniczym w Berlinie. 14-letnia 
dziewczynka, oskarżona o kradzież w 
licznych przypadkach, przyznała się 
otwarcie do popełnienia licznych kra­
dzieży w pewnvm tutejszym domu 
towarowym. W trakcie rozprawy 
wszczęła się pomiędzy przewodniczą­
cym a oskarżoną następująca roz­
mowa:

Prze w.; Co chciałaś robić ze skra- 
dzionemi przedmiotami?

O-ik.: Sprzedać je!
Przew.: Aby sobie kupić łakoci, 

nieprawda ?
Ósk.: Nie, chciałam kupić żywności 

dla dziecka!
Przew.: Dla jakiego dziecka?
Osk.: Dla mojego!
Przew. (z niezmiernem zdziwieniem): 

Co, ty już masz dziecko ?
Osk.: Tak! przytem wybuchnęła 

tak strasznym płaczem, że już słowa 
nie można było z niej wydobyć.

Pewien lekarz, który znał rodzinę 
oskarżonej i ją samą leczył i dlatego 
zawezwany został jako rzeczoznawca, 
zakomunikował sądowi, że oskarżoną 
uwiódł jeszcze jako dziecko szkolne 
pewien żonaty mężczyzna, a gdy zo­
stała matką, ojciec wypędził ją z do­
mu. Oskarżona cierpiała na epilepsyę, 
a jakkolwiek nie można twierdzić, że 
przy spełnieniu kradzieży była wsku­
tek tego w stanie nieświadomości, 
która paraliżowała jej wolę, to wsza­
kże z pewnością stan jej chorobliwy 
wpłynął mocno na rozwój jej ducho­
wy. Można więc przypuścić, że oskar-

Julia» Kiirkiewicz,
Kraków. Mały rynek. 

Pracownia Jubilerska i>»
w Krakowie ulica Mikołajska I. 10, (parter, front.)
Przyjmuje wszelkie roboty oraz reperacye po cenach 
i. ..........najniższych. .............................  -
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żona nie zdolną była do zdania sobie 
sprawy z karygodności swoich postę­
pków.

Lekarz sądowy dr. Puppe orzekł to 
samo.

Na mocy tego uznał sąd oskarżoną 
niewinną, lecz oddal ją policyi celem 
umieszczenia jej w zakładzie wycho­
wawczym.

Bezmyślność. O rzadkiej bez­
myślności licznego inteligentnego bar­
dzo towarzystwa donoszą „Münche­
ner Allg. Nachr“.

Ktoś opowiadał w salonie następu­
jącą tragiczną historyę: W ogrodzie, 
podczas letniego wieczoru, siedziała 
para młodych narzeczonych, z któ­
rych, on mianowicie, był bardzo ner­
wowy i wrażliwy. Gdy narzeczona 
oddaliła się na chwilę, usnął on na 
ławce i miał straszny sen. Oto śniło 
mu się, że jest zbrodniarzem, że po 
spełnieniu ciężkiego morderstwa został 
postawiony przed sąd i skazany na 
śmierć przez powieszenie. Zamknięto 
go do celi delinkwentów. Nadszedł 
nareszcie dzień wykonania wyroku. 
Wyprowadzono go z więzienia i na 
placu kaźni odczytano mu wyrok raz 
jeszcze. Poczem kat założył stryczek 
na szyję nieszczęśliwego...

W tem stadyum męczącego snu 
wraca narzeczona, a widząc, że uko­
chany drzemie, zarzuca mu ręce na 
szyję i składa na jego ustach poca­
łunek.

Skutek uścisku był fatalny. Narze­
czony, Czując szyję objętą ramieniem, 
pozbawiony chwilowo tchu gorącym 
pocałunkiem, na ustach jego złożo­
nym... nie obudził się więcej. Gwałto­
wne uderzenie krwi na mózg położyło 
kres jego życiu...

Historyi tej towarzystwo cale wy­
słuchało z wielkiem przejęciem i roz­
winęło następnie nad tym wypadkiem 
ożywioną dyskusyę. Nikomu nie przy­
szło na myśl zapytać się, kto i jak się 
dowiedział o tem, co nieszczęśliwy 
narzeczony śnił na ławce, skoro śmierć 
we śnie go zaskoczyła?

Miss Lyons, dyplomowana do­
ktorka medycyny — opowiada „Die 
Tribüne“ — postawiła zasadę, że to, 
co cały świat mieni zdrowiem, jest 
tylko chorobliwym stanem uwięzionych 
sil w ludzkiem ciele, gdyż choroba jest 
procesem wyładowania się owych sil 
na zewnątrz. Jako taka, uważaną być 
powinna za najzdrowotniejszy stan. 
Na to koleżanka jej po lancecie, miss 
Keilet, nazwała ją krótko i węzłowato 

„waryatką*. Skończyło się na poje­
dynku ma się rozumieć — amerykań­
skim. Ułożono warunki. Wyciągająca 
czarną gałkę, miała wypić flaszkę roz- 
czynu, którym miss dr. Lyons swoich 
chorych (tj. zdrowych) pacyentów — 
doprowadzając do ciężkiej choroby — 
uzdrawia. Los padł na pannę Kellet, 
przeciwniczkę kaduczm-j metody. Po 
wypiciu lekarstwa, popadła w kurcze. 
Szybko jednak uczuła się od bólów 
uwolnioną — i oświadczyła z całą sta­
nowczością, że dolegliwości żołądko­
we, na które od lal wielu cierpiała, 
po zamachu samobójczym, nagle u- 
stąpiły-

Wypadek — podobno za dobrą za­
płatę — prasa amerykańska rozlrąbiła. 
A miss Lyons stała się między Janke­
sami wyrocznią — niemal tej samej 
nieomylności, co rabin w Sadogórze.

Wyprawa na rabusia cahi- 
sów. W m. Racine, w stanie Wis- 
consin, pojawił się rabuś niebezpie­
czny. Przystojny, silny i elegancko u- 
brany mężczyzna zjawia się od pe­
wnego czasu wieczorami na ulicach 
tego miasta i, zobaczywszy ładną nie­
wiastę, chwyta ją w objęcia, całuje, 
a następnie oddala się szybko, szuka­
jąc nowej ofiary. Ponieważ policya 
miejska nie może dać sobie z nim ra­
dy, obywatele miejscy zorganizowali 
oddziały policyi prywatnej, patrolujące 
za nadejściem zmroku ulice miasta. 
Prócz^tego na murach rozlepiono o- 
strzeżenie z rysopisem rabusia, wy­
znaczając za ujęcie go nagrodę, oraz 
rozesłano ostrzeżenia te ojcom rodzin. 
Niestety, bezskutecznie, rabuś bowiem 
grasuje dotychczas bezkarnie.

Mikroba lenistwa. „Uncinia- 
riasis“ odkrył dr. Stiles w Ameryce. 
Według odczytu, jaki ten lekarz wy­
głosił w komisyi sanitarnej republik 
amerykańskich, haczykowaty mikrob 
lenistwa wywoływać ma w organizmie 
ludzkim stan podobny chronicznej ma- 
laryi, w którym człowiek pozbawiony 
jest wszelkiej energii i siły życiowej. 
Nareszcie więc i lenistwo nie jest wa­
dą, lecz — chorobą! Jaka pociecha 
dla ludzkości!

Przyjechali do Krakowa:
GRAND HOTEL: Dr. Hen. Kolischer, 

Emil Obertyński, Józ. Staszkiewicz z Prze­
myśla, Brykczyńscy ze Lwowa, Cez. Lip- 
kowska z Nossowa, Rob. Radzikowski 
Podola ros., Artur Piechowicz z Belgii.

HOTEL SASKI: Wacław Doleją, Franc. 
Benda, Stan. Dąbski z Król. Pol.

Sprawy krajowe.
Budżet krajowy ua r. 1903. 

Po zestawieniu budżetu krajowego na 
rok 1903, okazał się znaczny niedo­
bór. Ostateczne zestawienie wykazało, 
że wydatki uchwalone zostały w su­
mie 24,188.499 k., zaś dochody wła­
sne wraz z dochodami z dodatków do 
podatków w wysokości, pobieranej w 
b. r., przyniosły 23,356.458 k. Z po­
równania zatem powyższych cyfr oka­
zuje się niedobór 832.041 k.

Wskutek tego przeprowadził wydział 
krajowy rewizyę całego preliminarza i,. 
poczynił oszczędności. Między innemi 
zniżono wydatki na krajowy fundusz 
szkolny emerytalny o 90.000 k., znie­
siono projektowane podwyższenie sub- 
wencyi dla Tow. „Sokół“ i Towa­
rzystw muzycznych w Krakowie i Lwo­
wie; na restauracyę zamku oleskiego 
i na cele drogowe obniżono dotacye 
o 140.000 k. Skreślono dalej kwotę 
84.000 k. na wypracowanie jeneral- 
nego projektu regulacyi rzek. Stały 
zasiłek dla Akademii Umiejętności po­
zostanie. w dotychczasowej wysokości 
52.000 k., a projektowane jego pod­
wyższenie o 18.000 k. musiano odro­
czyć do budżetu r. 1904. Dla Muzeum 
narodowego w Krakowie wnosi wpraw­
dzie wydział krajowy przyznanie za­
siłku nadzwyczajnego na roboty ada­
ptacyjne i rozszerzenie Muzeum w su­
mie 30.000 k., ale rozkłada ten zasi­
łek na pięć lat po 6.000 k.

W rezultacie uzyskano zmniejszenie 
niedoboru o 385.041 k. i zamknięto 
preliminarz na r. 1903 niedoborem 
w sumie 447.000 k., która ma być po­
krytą pożyczką, mającą być zaciągniętą 
z własnych funduszów.

Stara blaga.
Z wielkim hałasem ogłoszone irade 

sułtańskie o zaprowadzeniu pewnych re­
form w Turcyi europejskiej, jak się obe­
cnie okazuje, jest piaskiem sypanym w 
oczy przedstawicielom Europy, w czein 
zresztą W. Porta jest mistrzynią. Tak 
zwane „reformy“ ograniczają się w gruncie 
rzeczy do powiększenia rzekomej władzy 
walich (gubernatorów) w pojedyńczych 
wilajetach i do tego, że żandarmerya 
składać się ma z muzułmanów i cbrze- 
ścian. Ponieważ jednak pierwszeństwo 
będą mieli ci, co służyli w wojsku, » 
chrześcianie w wojsku tureckiem nie słu­
żą, zatem żandarmerya będzie czysto mu­
zułmańską. Dalej ma być utworzoną

AS n b ńl ™ X“'"*5“• wyrobu, również specyalne Cfl
ostrzenie tychże.—Ceny niskie. uW*

Gorsety „Radikal“ bez szwów, przewyższają 
wszelkie tutejsze i zagrańi- 

czne fabrykacye.

Tamże również wielki wybór prawdziwych pragskicli Rękawiczek 
po nader niskich cenach,

Bio1 nabycia tylko «a

Hermana PIESENA 
specyalisty gorsetów z Pragi 

Kraków, ul. Grodzku L.
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ostatniej mody z fałdami, z szyjkami 
poobwijanemi w boa z farbowanych 
zajęcy, znakomicie imitujących kuny i 
sobole, drobnym kroczkiem, gnane 
mrozem szybko pędzą po ulicach, nie 
zapominając przytem rzucać zabój­
czych spojrzeń. Ofiary tych spojrzeń, 
śmiertelnicy, pootulani w futra, bun­
dy, lub ciężkie zimowe płaszcze, czy 
to gromadkami, czy w pojedynkę 
snują się od handdku do handelku 
szukając w „trunkowości“ zapomnie­
nia o mrozie i jakichś tam farrnazoń- 
skich »eleuteryach“, obliczonych chyba 
na to, aby rząd tracąc na pośrednim 
podatku od alkoholu, obłożył nas 
zwiększonym podatkiem osobistym, co 
stawia ludzi na równi z psim rodem, 
zyskującym prawa obywatelskie także 
tylko po uiszczeniu osobistego po­
datku...

A wśród tych tłumów szybkim kro­
kiem idzie taki sobie pan w małym 
pluszowym kapelusiku, z wąsikiem 
podkręconym z fantazyą do góry, z 
dziurkami w bucikach, przez które 
przebijałyby zapewne białe (może prę­
dzej: brudne przyp. zecera) szkarpelki, 

'gdyby nie arystyczne używanie atra 
mentu, odziany w .coś“, co jest 
środkową proporcyonalną między le­
tnią zarzutką a zimowem lekkiem pa­
letkiem.

Humor i wesołość patrzą mu z tych 
oczu, w których widać czasami bły­
ski zawadyactwa i przekory. Snąć nie 
robi sobie nic z tego, że zimnomierz 
(trudno urągać zimie i mówić: cie­
płomierz) »pokazuje“ w śródmieściu 

: 14, a w okolicach Wisły 18 stopni po 
■ niżej zera.

Od czasu, do czasu wpadnie »gdzieś“, 
krzyknie: »Większy krupnik!“ zapła­
ci, albo i nie zapłaci, bo u takiego to 
wcale nie trudno i znów sunie ulicą, 
gwiżdżąc sobie pod nosem:

»To słodka ma dziewczyna... 
»To mego szczęścia blask — 
»Gdy o mnie zapomina, 
»Nie szczędzi innym łask!...“

Takiemu ani zimno, ani »golizna“ 
nic nie zrobi. Taki śmieje się z wszy­
stkiego, »opala się na wewnątrz“ by­
leby tylko nie »tracić" pieniędzy na 
głupie opalanie pokoju, które uważa 
za najgłupszy wymysł, po prostu „bez­
czelny przesąd“ filistrów. Taki siada 
gdzieś w kawiarni, każę podać sobie 
»czarną szprycowaną“ i »grypsa“ za­
wzięcie , smarując jak najczarniejszą 
farbą swoich politycznych i prywa­

w każdym wilajecie posada dyrektora ro­
bót publicznych, które, jak wiadomo, 
nigdy nie bywają w Turcyi wyko­
nywane. Dla ułatwienia walim stosunków 
z wielojęzyczną ludnością i z konsularnymi 
agentami europejskimi będą ustanowione 
specyalne posady dragomanów. Jedynie na 
te posady rachować mogą chrześcianie, 
gdyż na palcach policzyć można Turków, 
władających językami europejskiemi. Jako 
asesosowie sądów będą powoływani w po­
łowie muzułmanie i chrześcijanie. Roz­
strzygać jednak będzie w razach wątpli­
wych minister sprawiedliwości, a nie ja­
kiś trybunał. Jak będzie rozstrzygał mini­
ster turecki — domyślić się łatwo.

Celem dopilnowania, aby te rzekome 
reformy w życie wprowadzone a nastę­
pnie wypełnione zostały, zamianowano ge­
neralnego inspektora i komisyę pod prze­
wodnictwem prezydenta. Pierwszym został 
Hus san i Hilmi-pasza, drugim — 
Ferid-pasza, uchodzący za postępowca 
i liberała, oczywiście z punktu widzenia 
tureckiego.

Rzecz prosta, że takie reformy nikogo 
zadowolić nie mogą i że ciężką zimą 
wstrzymany ruch rewolucyjny w Macedo­
nii znowu wybuchnie, gdy podmuchy cie­
płego wiaty u stopią śniegi na stokach 
gór Rhodope. I to także nie ulega kwe- 
styi, że pomimo owych reform sułtan 
Abdul Hamid tak, jak dotąd, osobiście 
będzie rządził z lldiz-Kiosku.

„Taki sobie“...
(Szkic z natury).

Syberyjski mróz! Druty telefoniczne 
i telegraficzne obmarznięte, pokryte 
szronem, jak pajęczyny babiego lata 
wiążą ze sobą kamienice, miejscami 
śhzgają się po slupach; mróz kąsa 
policzki, targa za uszy wszystkich, za­
równo polityków z „partyi przewro­
tów“ jak i najspokojniejszych, najlo- 
jalniejszy< h, Bogu ducha jeno win­
nych obywateli, wgryza się w dziurki 
nosów i nosków i zdobi ich końce 
czyto „dziubate“, czy »perkate“ w 
Czerwone gile...

Śnieg skrzypi pod nogami; panowie 
»stojący“, zawinięci w olbrzymie fu­
tra, ustrojeni w korabie, zwane Schnee- 
Schue, niby czarne duchy, rozświecone 
Przymglonym blaskiem numerowanych 
Póhniesiączków, snują się po ulicach, 
Pilnując porządku i „gotowi“ w tym 
C|ężkim stroju z szybkością gazel go- 
n'ó uciekających złodziei...

Smiertelniczki w długich, ciężkich 
»sakach“ bez »fałdów“, albo podług 

tnych jak największych przyjaciół. Ale 
co tu pisać; każdy przecie wie dosko­
nale, co to za cudowne ziółko, jaki 
to dobry numer jest, podobny »gryp­
sujący“, taki sobie... Uebermensch!

(*r.)

Telegramy Kuryerka Krakowskiego
z dnia 13 grudnia.

Lwów. J. E. pan Namiestnik wyje­
żdża dziś do Wiednia.

Lwów Marszałek krajowy hr. An­
drzej Potocki wyjechał do Drohobycza, 
celem lustracyi tamecznego Wydziału 
powiatowego. Przy tej sposobności 
marszałek zwiedzi także kopalnie bo- 
rysławskie. Z Borysławia powróci mar­
szałek do Lwowa i zaraz wyruszy do 
Wiednia, celem ostatecznego załatwie­
nia sprawy zwołania S- jmu na dłuż­
szą sesyę. We Wiedniu marszałek za­
bawi do wtorku.

(Telegram ten, który dziś 13 b. m. 
o godzinie 11 otrzymaliśmy z tutejszej 
Filii c. k. Biura korespondencyjnego, 
podał dnia 11 b. m. .Kuryer warszaw­
ski“ w porannem wydaniu.

Pospiech naszego Biura korespon­
dencyjnego nosi wszelkie cechy biuro­
kratycznego szlendryanu austryackiego. 
przyp. Red«kcyi\.

Waszyngton. W Izb’e reprezentantów 
wniósł Dearmond rezolucyę w której 
zapytuje sekretarza stanu Haya o istotę 
pretensyi Niemców i Wielkiej Brytanii 
do Wenezueli, oraz czy Stany Zjedno­
czone mogłyby pokojowo zabrać głos 
w tej kwestyi bez sprzeniewierzenia 
się zasadom Monroego.

Rezolucyę tę przydzielono do roz­
patrzenia komisyi dla spraw zagrani­
cznych.

Waszyngt n. Sekretarz ministerstwa 
marynarki oświadczył, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych obecnie uważa 
za niepotrz-bne wysłanie okrętu wo­
jennego do Wenezueli. Sekretarz sta­
nu Hay otrzymał od posła Stanów 
Zjednoczonych w Wenezueli B o w e n a 
depeszę z doniesieniem, że rząd we­
nezuelski życzy sobie oddania sporu 
z Anglią i Niemcami sądowi rozjem­
czemu do rozstrzygnięcia. Hay odpowie­
dzi Bowenowi, aby wszystko uczynił, co 
jest w jego mocy, aby ten sąd roz­
jemczy mógł przyjść do skutku. Ogól­
nie jednak sądzą, że usiłowania Bo- 
wena w tej mierze nie będą miały 
wcale powodzenia.

BOTANIK
^erandole, palniki, siatki, cy- 

umbry oraz wszelkie 
gZybory do lamp gazowych. — 
. °sety pokojowe, hermetycznie 

tknięte; spluwaczki wodne, 
chnie kaflowe i żeiazne.

WAiUra 7flmU7ntn9 nagrodzo"“ na Przyrodniczo- «Hr wUfiad» uWULSfiMi lekars. Wystawie w Krakowie,
najwyższem odznaczeniem wielkim złotym medalem,

82 Jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach.
poleca J. MEISELS Kraków, 

Szewska 1. 8. Telefon Nr. 163.
Skład pieców kaflowych, materyałów budowlanych 

i technicznych. st6

Wszelkie materyaly budowlane.
Specyaltte sztukaterye na sufita
i ściany, tapety story i źaluzye.
Urządzenia wodociągowe, łazien­
ki, klozeta i umywalnie. — Pale­
niska oszczędnościowe „Vesta“.
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Przykry wypiek-

Ostra tegoroczna zima obfituje w roz­
maite przykre wypadki. Na Węgrzech 
już kilka osób padło ofiarą kolejowe­
go „sparsystem u“, zamarznąwszy na 
śmierć w nieopalanych wagonach; 
opóźniania się poeiągów z powodu 
zasp śnieżnych są na porządku dzien­
nym; wilki na Pokuciu zaczynają sta­
dami wałęsać się od wioski do wio­
ski... ale wśród tych groźnych wypad­
ków nie brak i innych — komicznych, 
chociaż dla osób, które zostały niemi 
dotknięte, wcale przykrych.

We Lwowie profesor dr. K. wyszedł­
szy ze swej własnej kamienicy po­
śliznął się na chodniku, nie posypa­
nym piaskiem, rozbił sobie nos i... zo­
stał w dodatku zapisany przez stój­
kowego, jako taki kamienicznik, który 
nie spełnia rozporządzeń policyjne- 
miejskieh w sprawie posypywania cho­
dników.

Kremsler, przechodząc koło mostu na je­
dnej z głównych ulic, z figlów przyt­
knął język do żelaznych balasek. Ję­
zyk przymarzł mu w tej chwili i Krem­
sler, nie spodziewając się nawet tego, 
dostał się przyrodzie do niewoli. Chciał 
krzyczeć ale nie mógł, i zaczął wydawać 
z siebie jakieś nieartykułowane glosy, 
które zwróciły uwagę przechodniów. Po­
spieszono mu natychmiast z pomocą 
i po eałogodzinnych usiłowaniach, po 
rozgrzaniu płomieniem gazowym zmar­
zniętego żelaza zdołano nakoniec o- 
swobodzić go z tej niemiłej sytuacyi.

Rycina nasza przedstawia właśnie 
tę chwilę, gdy przechodnie ratują bie­
dny język Kremslera z opałów, w które 
popchnęły go dowcipne niemieckie figle.

W Bielsku mały niemiaszek Zygfryd

Kuchnie monarsze.
Na dworze londyńskim kuchni* była 

dobrą zakrólowejWiktoryi.Król Edward 
utrzymuje wspaniałe kuchnie wraz z 
odpowiednim do nich personalem pra­
wie we wszystkich swoich zamkach 
i rezydencyach, a ta okoliczność wła­
śnie zmniejszyła wartość »jakości4 kró­
lewskiej kuchni.

Cesarz Wilhelm, jak wszystkiem tak i 
kuchnią swego pałacu osobiście się inte­
resuje i często ją odwiedza w towa­
rzystwie marszałka dworu. Do zgro­
madzonych tedy kuchcików ma nieraz 
przemowę i daje im wskazówki, jak 
należy najlepiej gotować kawę. W ku- 

i ehni cesarza Wilhelma niema ryczałtu, 
i tylko na każdą osobę jest przezna-
■ czone dziennie takie i takie relutum, 
’ którego kuchmistrzom nie wolno prze- 
j kroczyć. Personal kuchenny jest w
Berlinie tak mały, że przy większych u- 

i roczystościach nadworny kuchmistrz 
musi przybierać do pomocy kucharzy 

I z różnych pierwszorzędnych hoteli.
Kuchnią carską kieruje Alzatczyk, były 

żołnierz, którego speeyalnością są zu­
py i przyprawianie kawioru. W ku­
chni stoi ciągle na straży trzech Czer- 
kiesów, którzy pilnują, by się nie za- 
kradł nikt podejrzany i nie wsypał do 
potraw jakiejś trującej przyprawy; 
próbują też każdej przed odesłanieB 
na stół cara, a czynią to ...sumien­
nie. Kuchnia jest pól francuska, pól 
angielska.

Sultan Abdul Hamid miał dawniej 
francuskich kucharzy, ale od czasu,

■ jak Wilhelm złożył mu wizytę, zaan­
gażował aż trzech niemieckich ku­
chmistrzów, którzy mają za zadanie, 
sumę 25 tysięcy franków dziennie 
przetopić na sosy i sorbety. Wszyst­
kie potrawy gotuje się w srebrnych

| naczyniach, a przed opuszcz .'nie® 
I kuchni opięczetowywuje wielki wezyr 
i dopiero znowu w obecności suł­
tana zdejmuje pieczęcie, przyczem, dla 
bezpieczeństwa, musi każdej potrawy 
próbować.
, Do najciekawszych należy kuchni» 

cesarza chińskiego. Składa się z 7® 
rzeczoznawców, a każdy jest specy»' 
listą od innej potrawy. Jeden posia«» 
tajemnicę najlepszego przyprawia®» 
łap niedźwiedzich, inny maceruje ogony 
antylopie w mrówczym occie, in”? 
robi z małpich warg smaczne P°" 
trawki.

KMMSrSSafiMkHi LEONA OBABOWSKIEGO-SS"*
154 Właściciel firmy <>• Grabowski.

Poleca swój bogato zaopatrzony skład materyi głównie angielskich. ROBOTY w zakres krawiectwa wchodząee wy»1' 
nywa z wielką dokładnością według żurnali angielskich* francuskich i amerykańskich.

Zamówienia przyjmuje i wykonają U NIF O R M Y dla PP. Studentów jakote' SUKNA NA METR* 
w najkrótszym czasie. -------------- po najtańszych cenach poleca SKŁAD UBIORÓW MĘSKICH

- — MICHAŁ WACHTEL
KHbraflka «Ilu cMcpcBgkAw w wielkim wjrberse.



Nr. 10». KURYEREK KRAKOWSKI 9

Zabawne procesy w Paryżu.
Dyrektor teatru Rozmaitości został 

pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej przez zarząd towarzystwa po­
grzebowego, istniejącego od lat i po­
siadającego monopol urządzania po­
grzebów. Jeszcze za czasów konsula­
tu, w miesiącu , prerialu “ 12 roku 
nadal to prawo towarzystwu Napo­
leon I.

Na wiosnę bieżącego roku zmarl 
pisarz Henryk Fouąuier; teatr Ro­
zmaitości kazał złożyć wieniec, a w 
celu wygodniejszego dostawienia go 
na miejsce kazano go oprawić w dre­
wnianą ramę. Ta rama stała się po­
wodem wojny, legalność ramy po­
winna była być uświęcona przez to­
warzystwo pogrzebowe.

Sąd skazał dyrektora na zapłatę 20 
franków jako na karę za czynność, 
która przyniosła jawną szkodę mono­
polowi.

Druga sprawa wynikła z zera, to 
jest z niczego. Książę Larochefoucauld 
uważany jest we Franeyi za jednego 
z największych właścicieli winnic, po­
siada ich trzy tysiące hektarów i co­
rocznie sprzedaje kilkaset tysięcy li­
trów wina. W adresowej księdze „Bot- 
tina* przy nazwisku księcia znajduje 
się cyfra 300 hektarów. Trzeciego ze­
ra brak wskutek pomyłki drukarskiej.

W skardze swojej wskazuje książę 
na to, że „Bottin“ wyrządził mu nie- 
tylko materyalną, ale i moralną krzy­
wdę. Jakież zdanie będą teraz o nim 
mieli jego klienci! Czyż nie zasłynie 
on jako oszust, który na trzystu he­
ktarach wyrabia taką ogromną ilość 
wina, który w cennikach zaznacza tak 
wysokie ceny za wino, kupowane u 
innych ?

Trzeci proces wynikł z powodu skar­
gi właściciela biura stręcz,jnia mał­
żeństw. Do ostatnich czasów sąd nie 
uznawał pretensyj, wynikłych z po­
wodu pośrednictwa, uważając to po­
średnictwo za niemoralną działalność, 
z której nie mogą wypływać preten- 
sye cywilne.

Sąd kasacyjny zapatruje się na tę 
sprawi inaczej.

Notaryusz, który chciał się ożenić, 
skorzystał z usług biura pośrednictwa.: 
Ożenił się z poleconą mu przez biuro J 
»sobą i był zupełnie szczęśliwy, ale' 
nie chciał uiścić umówionej zapłaty. I 
W historyczno-filozoflcznym poglądzie

skarżący zwalił zapatrywanie niższych 
instancyj o ,niemoralnoście pośredni­
ctwa. Jeżeli samo małżeństwo jest 
instytucyą moralną, dlaczego poma­
ganie osobom, pragnącym tego szczę­
ścia, ma mieć niemoralny charakter?

TRYUMF „SZTUKI1'.

Komendant w spódnicy.
Z Moskwy donoszą:
W jednej z ostatnich nocy wtargnęło 

trzech od stóp do głów uzbrojonych 
rozbójników pod dowództwem przy­
stojnej kobiety do pałacu właściciela 
ziemskiego W. A. Markiewicza.

Wywalili drzwi, skrępowali wszyst- 
ki h mieszkańców domów i zrabowali 
29 000 rubli w gotówce, a prócz tego 
ćwierć miliona w kosztownościach,

-- yrób stampilii kauczukowych
JÓZEFA FISCHERA KRftKtlW, ul. Croiizka 1.62.

poleca swoje wyroby po umiarkowaiiyrli cenach,
Specyalność! DRUKARNIE DOMOWE począwszy od 70 halerzy.

Zdzisław Gruszczyński łekcyi tańców ul. Grodzka I. 50,1. p.
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klejnotach i papierach wartościowych.
Kobieta, która dowodziła tą młodo­

cianą bandą rozbójniczą, była zama­
skowana, ubrana była bardzo elegan­
cko, miała na sobie kosztowne futro, 
a w ręku trzymała rewolwer dużego 
kalibru.

Policya, która bardzo energicznie 
zabrała się do śledzenia rabusiów, jest 
zdania, że rabuś przebrał się za ko­
bietę, aby policyę w błąd wprowadzić.

„LEW!!“
(Ilustracja na stronicy tytułowej).

Małe miasteczko Legrum pod Pary­
żem mało co nie było widownią stra­
sznych krwawych wypadków, które 
zapewne nie jeden z mieszkańców 
byłby życiem opłacił.

W Legrum odbywał się kilka dni 
temu zwykły doroczny jarmark, na 
który ściągnęła do miasteczka cala 
banda rozmaitego kalibru „artystów“. 
Zjechał cyrk, rozbiło swe namioty „wę­
drowne muzeum osobliwości“, przy­
była też i menażerya.

Jarmark udał się znakomicie; wszyst­
kie gospody były natłoczone, wszystkie 
widowiska cieszyły się ogromnem po­
wodzeniem. Wieczorem o godzinie 
ósmej, gdy zmrok już zapadł, gwar 
począł cichnąć; „jarmarkowicze“, wy­
krzyczawszy się przez cały dzień, za­
częli rozchodzić się do domów.

I w menażeryi ucichł gwar i cisza 
zaległa klatki, w których były zam 
knięte zwierzęta. Nagle ciszę tę przer­
wał dziki, straszny ryk. Służba mena­
żeryi, siedząca wraz z pogromcą w je­
dnym z wagonów przy kolacyi, zer­
wała się przestraszona i skoczyła ku 
drzwiom.

Straszny widok przedstawił się ich 
oczom: olbrzymi tygrys bengalski, 
wyrwawszy się z niedomkniętej klat­
ki, w kilku skokach znikł wśród zmro­
ku gdzieś w stronie miasteczka, a 
wspaniały król pustyni, chluba całej 
menażeryi, ogromne lwisko, wyszedłszy 
z klatki, w ich oczach jednem ude­
rzeniem łapy powalił na ziemię konia 
pociągowego i począł go szarpać w 
kawały...

Pogromca nie stracił przytomności. 
Jednego z parobków posłał czemprę- 
dzej do żandarmeryi z uwiadomieniem 
o zbiegłych więźniach, a sam, przy 
pomocy innych osaczył lwa i mimo 
niebezpieczeństwa, jakie mu groziło 
ze strony rozjuszonego zwierzęcia,

zdołał złapać go na lasso i znów 
osadzić w więzieniu...

Gorzej poszła sprawa z tygrysem, 
który nie czekał ani na pogromcę, ani 
na lasso, lecz uciekł do miasteczka, 
gdzie kilka koni padlo ofiarą jego 
krwiożerczych instynktów. Żandarme- 
rya uwiadomiona o zbiegu, wyruszyła 
na polowanie za zbiegiem, który, Czu­
jąc pościg, umknął z miasteczka i 
schronił się do pobliskiego lasu. Po­
ścig trwał całą noc i dopiero na dru­
gi dzień późnym rankiem tygrys padł 
przeszyty pięciu kulami.

— Wcale nie — brzmiała odpo­
wiedź — wiem doskonale, co czynię. 
Gdy powróciłam z Sianfu, wszyscy 
ministrowie okazali mi swój szacunek, 
przysyłając mi podarunki. Tylko Sung- 
kuei tego nie robił. Wobec tego i ja 
teraz postąpiłam tak samo — oto 
wszystko.

Miarka za miarkę.
Chińska cesarzowa wdowa spodzie­

wa się od czasu do czasu jakichś po­
darunków od swoich wszystkich man­
darynów. Stary Lihungczang umiał 
najlepiej korzystać z tej jej słabej 

| strony. Jubilerzy w Szanghaju mogliby 
coś powiedzieć, gdyby chcieli, gdyż 
często jakiś błyszczący przedmiot wę­
drował z Szanghaju do Pekinu. Lihung­
czang do tego stopnia rozgrymasił ce­
sarzową, że uważa to ona poprostu za 
obowiązek każdego mandaryna, aby 
postępował podobnie. Gdy który z n ch 
ma pod tym względem swoje zdanie, 
tc ces-azowa umie się zemścić, jak 
tego dowodzi następująca historya.

Minuter robót publicznych, stary 
Mandżur, obchodził niedawno 70-tą 
rocznice swych urodzin. Znaczenie tej 
uroczystości jest w Chinach nie mniej­
sze, jak u nas w Europie. Naturalnie 
spodziewano się, że cesarzowa przy 
tej sposobności da znać o sobie, tern 
więcej, że obdarzyła tego mandaryna 
już dwukrotnie w jego 50-tą i 60-tą 
rocznicę urodzin.

Przez cały dzień nadchodziły cenne 
podarunki od książąt, generał-guber­
natorów i innych dostojników, ale po­
darunku od cesarzowej nie było. Natural­
nie zaczęto wstrząsać warkoczami. Ten 
lub ów szczególnie lękliwy mandaryn 
zaczął już doznawać strachu, że przez 
swój podarunek naraził się potężnej 
władczyni. Tym razem nie było tak 
źle. Chciała ona swemu ministrowi dać 
nauczkę.

Gdy mianowicie ciekawość wśród 
mandarynów i dostojników zaczęła 
przechodzić granice, odważył się wre­
szcie wielki sekretarz Junglu na za­
pytanie cesarzowej, czy nie zapomniała 
wypadkiem o dniu urodzin swego 
ministra.

Wesoły kącik.
Z cliwlll.

Dziś w sklepach ruch, 
Bo kupiec zuch 
Urządza wyprzedaże;
Martwi się mąż, 
Bo żonka wciąż
Pieniążki sypać każę —
I wzdycha tak:
„O! zły to znak
Chwyta mię w swoje pęta: 
Cóż robić — cóż?
Bez grosza już
Zostanę w przyszłe Święta!“
Nie zmieni się, 
Co biedą tchnie, 
Próżno się myśl natęża: 
Gotówki brak, 
To zwykły znak 
Każdego dzisiaj męża!...

V adwokata.
Adwokat. Sprawy pańskiej przyjąć nie 

mogę, gdyż jest zbyt brudną.
Klient. A to sobie dobre, mój panie, 

przecież gdybym miał czystą sprawę, to 
bym do pana nie przychodził!

W salonie.
Ach, jakież to śliczne bobo! Czy to 

pani?
— Tak pani, to moje pierwsze...
— Ale chyba nie ostatnie... słowo.

Tryumf obrony.
Po niedołężnej obronie adwokata X, 

w korytarzu jego koledzy rozprawiają o 
sprawie.

Adwokat X., przyłączywszy się do nich 
odzywa się:

— A przyznacie mi chyba, że broniąc 
mego klienta, obudziłem współczucie nie- 
tylko publiczności lecz i sędziów.

— O naturalnie — potwierdza złośli­
wie adwokat Y. — swoją obroną wzbu­
dziłeś dla siebie powszechne współczucie.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny:
Hazimierr- Bartoszewicz.

SKLEP świeżych i sztucznych kwiatów
===== K. MI GIŃ S KI UL. SZEWSKA L, I.

49 Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.
z swojej parowej destylarni zna­
ne z dobroci Nalewki owocowe,
Likiery, Rumy, Koniaki, Starkę,
Ślliwowicę i t. d. o o o o

Nadzwyczaj tanio.
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Merkury
Treść Nr, 24: Losowania.

Nadużycia. 
Kartel żelazny.
Kronika handlowa.
Przegląd giełdowy. 
Odpowiedzi redakcyi i t. d.

Z końcem roku otrzymają wszyscy abonenci bezpła­
tnie „Rocznik finansowy na rok 1903“ 

i kalendarzyk bankowy.

Adres administracyi: Kraków, Rynek gl. 5.

Gazeta Losowań 
i Handlowa «4^4
Wychodzi 2 i 16-go 
każdego miesiąca -

HiliMfe
poleca

Lampy wszelkiego rodzaju, 
Piece i kuchnie naftowe, 
Naftę nie eksplodującą, po 

cenie targowej.
(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr.

począwszy 169

$

Kalendarze na rob 1003:
„Prawdy“ po 60 h., „Czecha“ I k. 20 h„ „ 
60 h„ „Dla wszystkich“ 1 k„ „Maryacki“ 1 k 
salny“ tom I lub II po 2 k., „Powieściowy“ 
„Wszechświatowy“ 1 k„ „N. Rodziny“ 60 h.

1 k. 20 h. oraz ścienne, biurkowe i pugila 
Kartkowe do zrywania po 40 h., 70 h„ ! 
g Specyalny skład artykułów dewocyjnych
f Kazimierza ZajączkowskiBsa

Stolarnia
Jana »»

Limanowskiego 
przyjmuje zamówienia 

na wszystkie roboty stolarskie 
proste i artystyczne.

Kraków, Mikołajska 12.
!!! Kto sobie życzy!!! 

dobrej reparacyi zegarka lub 
zegara.

Wykonuję najtrudniejsze reparacye 
tychże bardzo dokładnie i po niskich 
cenach.

Polecając się Szan. Publiczności 

F. CHALCARZ 
Plac Matejki 1. 2. I. piętro.

«»»»«««««« »««SS««« ««««SS«$S«a««««« 
Jhe austro-americân new-shuttle-sewing machine manufacture 

Fabryczne składy Singera maszyn do szycia i haftu 

Michał KAMHOŁZ 
dostawca związku c. k.
urzędników państwowych

GŁÓWNE SKŁADY dla AUSTRYI :
Cieszyn Wiedeń Kraków

Saska kępa 31. |i II. Stefaniestrasse io. ■ Floryańska 33.
Cenniki darmo i opłatnie — gwarancja pięcioletnia.

jedyny na Kraków, posiada­
jący własny wyrób trumien.

Główny skład znajduje sit? przy 
ów. Tomasza 1. 4, tuż przy pia

Nr. 331.

Konc. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pod firmą Filipina
Floryańska 21, I piętro 

dostarcza wszelkiego rodzaju służby 
z jak najiepszemi poleceniami 

a mianowicie: Oficjalistów prywa­
tnych, bony, panny służące, gosp. 
wiejskie, pokojowe, kucharki, kasy- 
erki, bufetowe, panny do sklepu, ku­
charzy, kamerdynerów, lokai, labo­
rantów aptecznych, służących do po­
sług sklepowych, jakoteż i stróżów

Tylko na listy z dołączoną marką 
odpowiada się. 99

FERSftH-CACAOSST.. ---------------- składniki:
żelazo, białko i fosfor — znakomity, 
a niezrównany środek odżywczy i 
wzmacniający przy błędnicy, niedo- 
krewności i wszystkich stanach osła­
bienia. Fersan-Cacao nie psuje zębów, 
podnieca apetyt i nie powoduje ża­
dnego szkodliwego działania na żo­
łądek i kiszki, czem się odróżnia od 
wszystkich przetworów, zawierających 
żelazo. Tylko w oryginalnych karto­
nach po */s kilo. Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 
Główny skład na cały Kraków i oko­
lice w drogueryi Fr. ZOPOTA i Ski.,

Dla dziewcząt i chłopców
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sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

102 Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo
KONCESYONOWANEBIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE

ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

karty okrętowe 
I-szej i 

Il-giej klasy

oraz karty międzypokładowe dla
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 

Prospekta darmo i opłatnie.

Pracownia obawa 
nięslkiego i 
damskiego

pod firmę

Barol Schwarz
Kraków, ul. Krowoderska 1.17, 
poleca się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczność, 
lako specyalność naprawa kaloszy, 
gdyż posiadam w tym względzie 
długoletnią praktykę zagraniczną. 
Zamówienia wjjkonuję szgbko 

26S 1 starannie.

KRAKOWSKI BAZAR KOMISOWY S
został zaopatrzony w wielki wybór Bieliznę trykotową: skarpetki, pończochy, pantofle. TOWAR DOBOROWY 252 
nowych towarów na seson zimowy Obuwie, kalosze rosyjskie, krawaty. Bluzki damskie DATt?r7MTD KtTOtzTt'
i poleca jak długo zapas starczy: od 75 ct, Halki oraz setki innych artykułów. UJCzlN I X5/iJ1£L iNlorś.lth.

▼

A

NA SEZON!
... ... . . . . .

»»»»».. .
- .. .

Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania, 
uniformy, płaszcze deszczowe i suknie 
damskie różnego rodzaju, w całości 
wraz z podszewską i watowaniem,

całkowicie jak nowe farbuje lub che­
micznie czyści i zupełnie zdolne do 
noszenia odstawia punktualnie * * *

Znakomite wykonanie — niskie ceny.

Zygmunt Fluss,
283

największa galicyjsko-czesko-morawsko- 
śląska renomowana parowa farbiarnia 
i chemiczny Zakład prania ubrań - -

Własne filie: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża
I. 7 — we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej I. 26. 

Fabryka: Berno, Zeile 38, telefon 567. 
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. - Zlecenia 
z prowincyi wykonuje się szybl poszukuje

Bi? -

Największy s'.ład Siigera maszyn do szycia I haftu
U. Pawloskiagg, iiawniBj I. Iwanickiego 

w Krakowie Rynek główny 18.
poleca maszyny do szycia i haftu najno­
wszej konstrukcyi, odznaczające się zupeł­
nie cichym i lekkim chodem, dokładnem 
wykończeniem i nadzwyczajną trwałością. 
Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych 
bezpłatnie.

UWAGA! Ponieważ jedna z tutejszych filij 
obcej firmy od dłuższego czasu rozmyślnie 
ogłasza, iż prócz ich wszystkie inne maszyny

są sporządzane według jednego z dawniejszych systemów, oświadczam, iż 
twierdzenie powyższe jest wierutnem kłamstwem i że moje maszyny, najno­
wszej konstrukcyi, wyrabiane są według ostatnich modelów z zastosowa­
niem wszelkich ulepszeń, na jakie się w tym względzie technika zdobyć 
mogła. Można się o tern łatwo naocznie przekonać. — Nie mając całych 
zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 zł. taniej. 

Cenniki rozsyła się darmo i opłatnle.

Bank oaiicjjski dla 
tai i iirzwslu

w Krakowie, 
Rynek 25 *

Filia we Lwowie

ul. Jagiellońska 3
Dyplom honorowyna Wystawie w Krakowie w r. igoi.W. Sznajdrowicz, kuśnierz
w Krakowie, Rynek L. A-B, Nr. 45, I. p.
230 nad apteką ,Pod białym Orłem« poleca:

Szanownej P T. Publiczności swój obficie i jadynie w towary doborowe zaopa­
trzony skład I prac-wnię, jako to: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Pe­
leryny i iarnitury, Futra męskie spacerowe, podróżne, Czapki futrzane i 
uniformowe, oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, I 
Kożuszki damskie, męskie i dziecinne.Oryginalne zakopiańskie Ułanki. Kryni­
czanki Węgierki iSukmanki Kościuszkowskie. Karazye, Czapki krakowskie, 
Guńki i Kapelusze góralskie. — Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak- 

najkrótszym czasie, po cenach umiarkowanych.

Kantor wymiany:
Kupuje i sprzedaje pod najko­
rzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety.

Dział wkładkowy:
Wydaje książeczki oszczędno­
ściowe za złożone kapitały 
sprocentowując takowe po 
w stosunku rocznym.

Obok Kantoru Wymiany znajdują się Pancerne depozytowe 
Kasy bezpieczeństwa (Safe-Deposit) do dyskretnego przecho­
wywania depozytów prywatnych pod własnym kluczem.

Rok założenia 1870. Rządowo uprawniona pierwszorzędna

Agencya pracy oraz Biuro wywiadowcze
STEFANA MIKULSKIEGO w Krakowie przy ul. Floryańskiej 1. 4, parter.
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży. — Dostarcza guwernantki, nauczycielki, ofieyalistów, bony, rzemieślników, wszelką
służbę domową i dworską, robotników polnych i fabrycznych oraz kosiarzy. Zlecenia załatwia spiesznie, uczciwie i tanio-
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Kazimierz Voigt Pracownia wyrobówTokarskich 
wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące 

19. po cenach przystępnych.

Kraków,
ul. Mikołajska IB.

<M lornety
A TEATRALNE

ŚjoW wyborne achroma- 
tyczne.do podróży, 

polowania, niezbędne. — Opra­
wne w skórę, części metalowe 
złocone. — Cena wraz z etui 
8 koron.

Maszynka do strzyżenia włosów 
dla każdego. 
Pięknie ni­
klowana, go­
towa do u- 
żytku. — Z

dwoma grzebykami wsuwalnemi do 
obcinania włosów na 3, 7 i 1J mm. 
długości. Cena całkowitej ze spręży­
nami zapasowymi 7 kor. 50 hal. — 
Tą wyborną maszynką może każdy 
nawet niewprawny obcinać włosy na­
tychmiast. — Niska cena 7 kor 50 
hal. umożliwia każdemu zamówienie 
tej maszynki.

M. Rundbakin, Wiedeń IX., 
Berggasse 3. Koresp. polska.

łK$- Ola fiakrów!
Sposobność do kupienia za 

przystępną cenę, z powodu wyjazdu 
właściściela 282

trzech numerów rloróżek 
jednokonnych bądź razem, bądź po­
jedynczo, z końmi lub bez.

Bliższa wiadomość u Pana flnt- 
kiewicza, Krowodrza Nr. 121.

Kto chce dużo pieniędzy o- 
szczędzić lub zarobić niech za­
mówi sobie mój cennik ilustro­
wany mego fabrycznego składu 
zegarów, zegarków, i przybo- 
rów zegarmistrzowskich, pod

Salo Schener, Kraków Stradom Ć.

Cenniki darmo i oplatnie.

« 
•K 
Si 
«5
ffi 
Si

Czytajcie i podziwiajcie !

optyk i mechanik

Kraków, linia A-B 39.
Poleca

Gramofony

K. Zieliński

Bogato ilustrowane cenniki wys> 
darmo i oplatnie. 261

Zleceaia i pro w incyi uskniecznia odwrotna you i •

poleca skład 
hurtowny ze-

'/, taniej nii wszędzie. 
Budziki amerykańskie po zlr. 1’15 
Zegarki roskopf z marką .patente“ 
zlr. 3-40 — Zegary niklowe po x zlr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące zlr a" 1 o 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
3 35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. — Zegary pen- 
dulowe w ozdobnej szafce z */, godz. 

biciem zlr. 4’50 <____
Łańcuszki srebrne, pojalr.fz.

$

I
&
%

oraz płyty do tychże 

z polsklemi melo* 

dyami —

3ózef ^Bialik wjtrakowie
ulica Jlorgańska 1. 51. 
ulica Szpitalna 1. 17. - 
telefon Jtr. 502. - - -

5-abnjka
Xuvobów JYlasarskich i Skład 3Vędlin

poleca yfędlina wszelkiego rodzaju

3»koto: Szflnki. Jłoladg, ffolędwice pieczone i wędzone - - 
Jfielbasij polędwicowe, krajane i siekane.................................
Słoninę białą i wędzoną......................-.......................................
Oraz Smalec polski w większym zapasie......................... - -

F abryka
RAWATEKw Krakowie
róg Rynko IS«. ta Hr. f. 
Wielki wybór krawatek 
własnego wyrobu za bezcen. 

RAWATEK
Drobne ogłoszenia 

przyjmuje Administraeya 
IKuryerka Krakowskiego 
Karmelicka 7. po ceueie 

(2 grosze) od słowa.

STRASZNA KATASTROFA
z powodu pożaru spotkała jedną z najwię­
kszych fabryk zegarków w Szwajcaryi i do 
szczętu ją zniszczyła. Wyratowano wielką 
ilość speeyalnie-zriakomitych zegarków ró­
żnego gatunku, oraz różnych przedmiotów 
jubilerskich, nadesłano do natychmiastowej 
sprzedaży o 50% niżej cen fabrycznych,

Aleksander Landau
w Krakowi«, przy ul. Stradomskiej Nr. 2.

-«■ ■ naprzeciw kościoła 00. Bernardynów ««-—

i î Remontoir Roskopf o 3-ech silnych srebrnych 
kopertach rządownie stemplowanych z werkiem prece- 
syjmeg wyregulowanym na minutę, cena przedtem 
13 zlr, obecnie zlr. 7.90. Metalowy otwarty 3.90. An- 
krowy o 3-ech srebrnych kopertach, remontoir o 15 
--- rubinachęzlr. 6.90. Budziki po zlr. 1.20. 1
Złote pierścionki 14 kar. pierścionki zaręczy­
nowe, obrączki ślubne, kolczyki, brosze, łań- 

cuszki I t. d. i t. d. za bezcen,
Kto chce korzystać z tej niebywałej okazyi 
pospieszyć się powinien zzakupnem póki zapas 
starczy. 1 uważać na adres: 267

Aleksander Landau ««A-»
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Nowy tani artykuł spożywczy! Zdrowie i dobry smak uzyskasz pijąc »KAWĘ ZDROWIA«.

KAWA Nie jest ona żadną domieszką do kawy zwyl

ZDROWIA B p 's
ft K/) pS-g

ykłej ziarnistej i nietylko dorównywa jej wsma- 
s ku, ale o wiele prze vyższa ją pod wie- 
r loma względami. — Jedna jedyna próba 
\ dostateczna dla przekonania się.

łN Cena tylko 70 ct za I klgr.
■ Jest już zupełnie gotowa do przyrzą­

dzenia. — Tanio kosztuje więc spróbuj 
a przekonasz się o dobroci. — Do nabycia 
we wszystkich handlach w paczkach po 
35—IB—5 ct. -------------- ■■; ■ --TT- —

POLECA

WAŚNIEWSKI 
i GRABOWSKI
w Podgórzu

przy Krakowie 
Mały Rynek Nr. 18.
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? wszelkiego gatunku naturalne 
2 polecane przez pp. lekarzy s

poleca po najtańszych cenach

HANDEL WIN W PODGORZÜ
w kamienic!) starej pocztu -

KTXEK «LÓWITT I.. 4.
(Wchód przez sień.)

X
X

X 
X
X
X
X

X

X

X 
X

I

2)v JCieć, 3raniezević i 51aviezie
w JCrakowie, $unek główntj Jtr. 25 

przij nadchodzących 
świętach polecają -Yfina, Jbmuj, JConiaki, Śliwowice, Szampany, znakomitą herbatę ory­ginalną chińską ------

I
Ii

TJL ćtttioła Soźes° J<arodzenla 
JWbWl^id i na karnawał ™ 

przygotowałam wielki wybór gruszek i jabłek ty­
rolskich i krajowych w gatunkach najszlachetniej­
szych oraz wielki wybór bakalii i słodyczy - - 
Zarazem podarki stosowne na gwiazdkę jakoteż i 

piękne ozdoby na drzewko
Pierniki jarosławskie znane z dobroci. — Wszystko po cenach 
umiarkowanych, o czem się Szanowna P. T. Publiczność na 
miejscu przekonać raczy oooooooooooooo 
Polecając się łaskawym odwiedzinom kreśle się z szacunkiem 
MflpyO Mfldpfakłł KrakÓW Sukiennice Nr. 30 
111(11 J U lłldUuj ijlktl naprzeciw wieży ratuszowej.

I i 
ś 
i li

orazJYtiodg stołowe i stare lecznicze - od najtańszych cen274 i
-i

Wincenty Satalecki pie™szorz^na łabryka 
wyrobów wędlin w zakres masarstwa wchodzących.

Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. x8. 
Filie w Wiedniu V. Schoenbrunnerstrasse 1. 27, wyrabia i poleca: 
Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne M 
kiełbasy krakowskie, polędwice, krajane i siekane, kiszki pasztetowe,*® 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- 
prykowaną białą polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare, xk 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kieł- 
haski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane, ozory wędzone i go- 
towane w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewy- aK 

szczególnione, które wchodzą w zakres masarski.
Ecr- Dwa razy dziennie świeży towar.

Cenniki szczegółowe na żądanie oplatnie. — Przesyłki uskutecznia 
odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 199 Jb

Główny skład zegarów,
zegarków genewskich,

i przyborów zegarmistrzowskich 
po cenach fabrycznych.

A. J. BREŚKER,
Kraków, Stradom 3. 13 

od 1 stycznia 1903 zostanie 
skład przeniesiony pod I. 6.

Cenniki illustro wane.

Warsztaty i narzędzia 
stolarskie nowe i uży­
wane do sprzedania. 
Ceny przystępne. Zgło-| 
sić się można co dzień 
we fabryce, ul. Staro­
wiślna 85.
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Salon sprzedaży kwiatów SS«
1 U = Telefon 363 —=

Poleca: kwiaty świeże, kosze z kwiatami, źardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i t. p. 
-----  - 1 .------ — Ceny umiarkowane ■■■■■■■;■ • Wykonanie punktualne -------- — -..............
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Do nabycia w trafikach i handlach.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowychZakład przemysłowy wyrobów papierowych

W. BELDOWSKIEGO cyi^w Krakowie
SALYESOL-NORIS

na podstawie wieloletnich doświadczeń i zasad naukowych chemicznie prze­

robiona wata zdrowia, niezbędna dla palących papierosy, cygara i fajkę.

SALYESOL-NORIS
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się, tworzy Z nikotyną 

związek chemiczny nierozpuszczalny W wilgoci, i tej to właściwości zawdzię- 
czyć należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, a tem samem usuwa się 
jej szkodliwe działanie

O dobroci i doniosłem znaczeniu mego pomysłu, świadczą najlepiej 
tutki cygaretowe „Noris ze Salvesolem“. Od pierwszej chwili wprowadzenia 
ich w handel, cieszą się ogromnem powodzeniem, a ogólne zainteresowanie 
jakie codziennie spostrzegam, świadczy nietylko 0 Żywotności i potrzebie 

takiego wynalazku, lecz również i o jego dobroci.

Oryginalny pakiecik „Waty SalvesoI“ wystarcza na 2UD papierosów lub cygar.
Żądajcie Waty „Salvesol-Noris“ i Tutek „Noria ze Salyesolem“.Opłatnie i darmo wysyłam całą kolekcyę tutek.
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Urzędownie dozwolona WTWMEMI tylko artykułów męskich
277 których odtąd trzymać nie będziemy i z magazynu zupełnie wycofamy,

W skład w y r p r z e <1 a i j- w e b o
Koszule męskie białe z gorsem gładkim . . dawniej złr. 1'45 teraz 0'98

, , , „ w lep. gatunku „ , 2 75 , 165
, „ , „ w najlep. gatunku , , 3 25 . 185
, , , „ wzakladeczki wnajl.gat. , „ 3”25 , J-95
, . , „ pikowym w najl. gatunku „ , 2’60 , 1’88
, , , , kolorowym w najl. gat. , , 250 „ 1’68
, „ aecae „ ............................... , „ 2-65 . 148

I Koszule męskie nocne w najlepszym gatunku dawniej złr. 325 teraz 1 95 
Półkoszulki kolorowe dawniej 50 centów teraz 19 centów

• Kołnierze pięć razy złożone 15 centów
; Mankiety kolorowe 22 centy
i Krawaty (kokardy) czarne jedwabne od 19 centów wyżej 

, kolorowe we wszystkich fasonach od 25 centów wyżej
Szelki w różnych gatunkach od 34 centów wyżej.

Bielizna tryk*t*wa, Skarpetki, Rękawiczki, Chustki do nosa i na szyję, p<> znacznie zniżonych cenach <lo nabycia 

w Magazynie MAISON 1>I$ BLA1AC 
Kraków RYNEK 6 Kraków

Zmi2l13 lokslll! Sk,ad bandaży> artykułów gumowych, chirurgicznych
........ ........ ....-........ *- i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci

Zofii WĘGRZYNOWICZ
został przeniesiony z ulicy Floryafiskiej I. 5, na ulicę Szewską Nr. 14, 1. piętro, 
103 u Wg* Deptucha. 


